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P r o  d o m u . Pisząc ua tem  m iejscu o spraw ach 
krajow ych zw racam y z obowiązku naszego zawsze naj- 
pierw iej uw agę na spraw y najważniejsze i najbliżej nas 
obchodzące.

U la redakcji jakiegokolw iek p ism a je s t m iędzy 
inuerni ta k ą  spraw ą, mówiąc szczerze i otw arcie, jej 
własne pism o, jego powodzenie i wziętość u publiczno­
ści. My wolimy to szczerze wypowiedzieć, niż m askować i 
nasz in teres zaczepkam i na inne pism a. Jednakże sam a 
przyzwoitość w ym aga nie pisać i nie mówić wiele o sobie, 
i wypada to ty lko  wtedy czynić, kiedy szczególne oko­
liczności do togo zniew alają, a zw łaszcza gdy przyjęcie 
p ism a przez publiczność świadczy o jej usposobieniu. 
P isząc wiec o sobie zdajem y w łaściw ie spraw ę o uspo- 
bieitiu opinji.

Pism o nasze zostało dobrze przyjęto i upatru jem y 
zatem  zw rot opinji publicznej, ku tem u sam em u k ie­
runkow i jak iśm y  sobie w ytknęli. D ały się tylko słyszeć 
g łosy Jpojedyńcze osób najlepszych w św iście, których 
zdanie wysoko cenim y, ale k tó rym  nie możemy w tej 
m ierze przyznać s łu szn o śc i, jakoby sądy nasze w spraw ach 
publicznych, a zw łaszcza dotyczące osób publicznie, dzia­
łających by ły  za ostre.

My się nie poczuw am y do tego zarzu tu . S praw ie­
dliwe ocenienie faktów, je s t h as łem  naszem  i n iesp ra­
wiedliwości w ytknąć nam  n ie m o ż n a , lub jeżelibyśm y 
ją  m im owolnie popełnili to ją  natychm iast napraw iam y, 
czego przykład  w niniejszym  num erze w rubryce .,Ś ejin“, 
N iechcem y jednakże obwijać praw dy w baw ełnę, uw a­
żam y politykę „w g l a s o w a n y c b  r ę k a w i c z k a c h "  
za obłudną i nieprow adzącą do ce lu , czego m am y 
oczywisty przykład  na nas sam ych. Od dw unastu lat 

j  chodzim y na palcach i w rękaw iczkach koło cen tra li- 
stów „ a b y  s o b i e '  n i e  r o b i ć  n i e p r  z yj  a ć i ó l* i m am y 
po dw unastu. latach co?

Oto, aby pom inąć wiele innych rzeczy, nie tylko 
Sw łętojurcy i S zo m eriz rae lic i, ale naw et ludzie co się 
zowią pa trjo tam i chcą nas pozbawić, a raczej chcą nas 
przynaglić do tego abyśm y się sam i pozbawili nawet 
tej odrobiny au tonouiji ja k ą  jeszcze posiadam y.

M ówmy sobie praw dę w oczy bez ogródki i otwarcie 
a mówmy bez nam iętności i uprzedzenia: nieobrażajm y 
się gdy drudzy nam  prawdę mówią, ale sta ra jm y  się 
napraw ić to, co nam spraw iedliw ie w ytykają, a będzie 
n am  z tem  lepiej niż gdy sobie naw zajem  będziem y

pochlebiać i sam ych siebie łudzić. S łow em : m iejm y 
c y w i l n ą  o d w a g ę .

Fiksacje polityczne. P iszem y powyżej o cywilnej 
odwadze. M iędzy odwagą a zuchw alstw em  albo bezczel­
nością, je s t jednak  w ielka różnica. T am ta  je s t w ynikiem  
rozsądnego zastanow ienia i znam ien iem  sta łego  c h a ra ­
k te ru , ta  zaś w ynikiem  obłędu, zapam iętałości i m oral­
nego upadku.

Rok ten  rozpoezęly dwa p ism a elukubracjam i które 
w padają w kategorję obłędu i zapam iętałości politycznej. 
Nie w spom inalibyśm y o tem  (bo postanow iliśm y sobie 
nie prowadzić polem iki) gdyby elukubracje nie tyczyły 
spraw y, k tó ra  d la  nas nie p rzesta ła  jeszcze być św iętą 
tj. s p r a w y  p o l s k i e j .

IMsmo wychodzące 'na  zachodnich kresach dawnej 
P o lsk i, ' k tóre wywieszało sz tandar w alki za katolicyzm  
upatru jąc  w nim  żyw otną isto tę i zbaw ienie Polski —■■ 
ten T y g o d n i k  k a t o l i c k i ,  k tórem u przebaczano jego 
u ltram ón tan izm  i k le rykalizm  dla tego że by 1 polskim , 
wola dzisiaj nagle: „ P r e c z  z m a r z e n i a m i  o 
P o 1 s c e!

M niejsza już zresztą  o to , gdyby T y g o d n i k  
K a t o l i c k i  nam  pow iedzia ł: „ g o d ź c i e  s i ę  z t e m  
co j e s t ,  u i e sz e m r a j c i  e p r z e c i w k o  O p a t r z n o ­
ś c i ,  z d a j c i e  w s z y s t k o  n a  B o g a ,  m ó d l c i e  
s i ę  i n i e  m a r z c i e  o P o l s c e " .

Pow iedzielibyśm y sobie: je s tto  apa tja  zw ykła dewo­
tek m ęskich i żeńskich, które swoją nieudolność m oralną, 
swoje niedołęztwo osłan ia ją  płaszczykiem  pobożności.

Ale pobożny T ygodnik idzie d a le j , wpada on 
w kaznodziejski zapał (jak  owa mysz w bajce K ra s i­
ckiego kiedy całą książkę zjadła) i krzyczy że Polska 
była, a b s o l  u t  n e m z l e m, by ła g r a b a r z e m  c y w i ­
l i z a c j i  itp.

Tego nie pow iedział nam  jeszcze żaden M oskal, 
ani żaden N iem iec, chociażby najzaciętszy nasz w róg/

Z owej prem isy  wyciąga T y g o d n i k  wniosek: 
że przeciw polszczyźnie trzeba walczyć.

My nie będziem y się wdawać w sądy o ty m  a r ty ­
ku le : gdyby byl pisany we Lwowie czynilibyśm y w y­
rzu ty  prym arjuszow i domu obłąkanych za niedózór, że 
z poza klauzury  szp ita la  mogą na św iat wychodzić 
podobne pism a, ale gdy to się w ylęgło w G r o d z i s k u ,  
które już P rusacy przechrzcili na G r a t  z,  py tam y się : 
czem u pobożny T ygodnik kato lick i pisze po po lsk u ?  
czem u się nie przechrzci! na „K a t  o l i s c b e s W  o- 
c b e  n b l  a 11“ .



u
Pow iem y w ięce j: pisano uczone rozpraw y o tem , 

że H om era nigdy nie było, wiadomo że is tn ie ją  dzieła 
w których  sta rano  się dowieść że C hrystusa nigdy nie 
było, znalazł się naw et p isarz k tóry  chciał dowieść że 
N apoleona I. nigdy nię było, chociaż żyją jeszcze ludzie 
co go ua w łasne oczy o g lą d a li, czyżby nie było więc 
rzeczą godną takiego pióra ja k  tó z którego wyszła 
„ A n t i t e z a "  dow ieść: ż e  P o l s k i  n i g d y  n i e  b y ł o ?  
P odąjem y ten  te m at pod rozw agę Szanow nej R edakcji 
T y g o d n i k a  k a t o l i c k i e g o  i rądz im y  T ygodni- 
kow i, aby p rzy ją ł za a r ty k u ł w iary, ż e  P o l s k i  n i e  
b y ł o ,  n i e  m a  i n i e  b ę d z i e .  Będzie i jem u z tem  
wygodniej, bo nie będzie się m usiał obawiać je j w skrze­
szenia, nie będzie potrzebow ał walczyć przeciw ko tem u 
„ m a l u m " ,  a nam  oszczędzi —  tak iego  „ b o n u m 4 j a ­
k iem  je s t „ A n t  i t e  z a".  T y g o d n i k  k a t o l i c k i  
życzył sobie obudzić oburzenie sw oim  a rty k u łem ; co do 
nas, nie w zbudził go, ja k  nas nie oburza błaznow anie 
człow ieka po k tó ry  niby się należało  spodziewać rzeczy 
poważnych. Tyg. k a t. chciał sobie zrobić rek lam ę i tego 
celu d o p ią ł, piszą o n im  p ism a niem ieckie, k tóre go 
dotychczas nie zna ły , piszą polskie k tóre o nim  m il­
czały , to m u nadaje rozgłosu  bez kosztów insercji. 
Z resztą uw ażam y cały a r ty k u ł za w ypływ  d esp erac ji, 
zw ątpienia, i dziwi nas ty lko  że pism o k a t o l i c k i e  tak  
n iepokato licku , tak  sprzecznie z najprostszem i przepi­
sam i katech izm u z f i k s o w a ło n a  p u n k c i e  z w ą t ­
p i e n i a .

' W  drug iem  piśm ie połskiem  wychodzącem prawie 
na przeciw nym  krańcu P o lsk i, bo u nas we Lwowie, 
znajdujem y znowu dziwnego rodzaju „A ntU ezę". T a  
je st poniekąd zgodną z ową an titezą  T y g o d n ia  k a to ­
lickiego, bo walczy także przeciw ko polszczyżnie, ale
0 ty le  je s t różną od n ie j, że aż do pewnych gran ic  pozwala 
polszczyżnie istn ieć , ty lko żąda aby od S an u  zacząwszy 
sam a sobie nóż do g ard ła  p rzy łożyła. N iechcem y posą­
dzać „ G ł o s u  W o l n e g o " ,  że podziela zdania żle 
zam askow anego niby „R usina" pod nazw iskam i poży- 
czonem i od Francuzów . P isze nibyto ja k iś  .M irabowicz 
do jakiegoś D antonow icza rzeczy, o k tórych  się nigdy 
nie śn iłd , ani M  i r  e b e a u ’ w i an i D a n t o n o w i .  To 
b y li rew olucjon iści, tu  zaś chodzi o „ l i s y  i p a s o -  
w y s k a " ,  o ex term iuację  „ L a c h ó w "  po za S a n , a 
w czem już najbardziej „ w y ł a z i  s z y d ł o  z w o r k a "  
to w ty m  punkcie gdzie się dom aga p. M irabow icz aby 
ca łą  oświatę oddać, w ręce „S w i a s  z c z e n n y k o m “ 
k tórzy  m ają zaszczepiać „bojażń Bożą, m iłość ludzką
1 nienaw iść do Lachów".

Byliśm y ciekaw i o,baczyć ew augelję do k tórej przy­
kazań na leży : n i e n a w i ś ć  L a c h ó w .  Z resztą sejm  
ru sk i, N am iestn ik  R u s in , księżą polscy „ n i a j s i a "  
wynoszą itp . rzeczy są w ykw item  nienaw iści do w szyst­
kiego co polskie, je s t to znowu fiksacja, ale na punkcie 
nienawiści.

N ajciekaw szem  je s t jednakże to, że eksterm inu jąc

Lachów, lacki sejm , lackie N am iestn ictw o, lackie ducho­
wieństwo łącką Radę sz k o ln ą , konfiskuje dla swojej 
„ r e w  n o  j"  R u s i, niektóre rodziny m agnackie i sz la ­
checkie ja k  Sapiehów, P o to ck ich , D zieduszyckicb.

My chcem y w ierzyć że G ł o s  w o l n y  um ieścił 
ten  lis t ty lko  d la tego, aby nam okazać, że daw na ta -  
ta rszczyzna , k tó ra  prow adziła  eks term inacy jną  wojnę 
przeciw cyw ilizacji jeszcze m a swoich potomków w n a­
szym  kra ju , ziejących tym  sam ym  krw aw ym  duchem  
co owa dzika czerń.

T ak  uraczono nas na nowy rok dw iem a fiksacja- 
m i , jedną na punkcie zw ą tp ien ia , d ru g ą  na punkcie 
nienaw iści.

Baczność!
W  osta tn im  num erze W ieści zw róciliśm y uwagę 

na ważność wyborów do rady m iejsk iej, w ykazując do­
niosłość czynnośc i, jak ie  nową radę c z e k a ją , jak ich  
więc. ludzi w ybierać, a  jak ich  me w ybierać m am y. D zi­
siaj przy pom niem y ty lko  to jeszcze, że —  ja k  nas 
wiadom ości dochodzą —  zanosi się na nałożenie bardzo 
znacznego podatkn, w celu pokrycia niedoboru w u ło ­
żonym  budżecie wykazanego. M ając to na oku p rzy ­
znam y, że przyszli radn i powinni być to ludzie, którzy 
najpierw  potrafiliby wynaleźć środk i podniesienia do­
chodów m ie jsk ich , następn ie  bardzo sk ru p u la tn ie  roz­
b iera li ważność prelim inow anych w ydatków, a dopiero 
potem  uciekali się do nałożenia podatków. Doświad­
czenie nas uczy, że pp. żydowscy radn i bardzo pochopni 
są do nak ładan ia  podatków ; czy zaś tak  sam o pochopni 
są żydzi do ich p łacenia, i czy nie dają dowodów, iż 
bardzo zręcznie od takiej n iem iłej spraw y uchylać się 
u m ie ją ?  zostaw iam y odpowiedź na to naszym  czy te l­
nikom.

.Tuż się pojawiło k ilka  lis t kandydatów ; na jednęj 
z nich je s t c z t e r d z i e s t u  na d rugiej d w u d z i e s t u  
i s z e ś c i u  żydów.

Szom er izrael wydal odezw ę, ażeby się żydzi jak  
jeden mąż do urny staw ili.

Baczność więc!
N ie zasypiajm y i my spraw y, a na 26. b. m. 

staw m y się także jak jeden  mąż przy m n ie  wybor­
czej. i —

nie. wybierajmy ani jednego h /da !

Sejm nasz obfituje w ferje, podobnie jak  szkoły 
w polsko-ruskiej części kraju . Nąleży jednak przyznać, 
że dosyć ważnych spraw  w kró tk im  czasie pozałatw iał. 
Uchwali! Sejm  ustaw ę względem ksiąg  bypotecznych. 
Spraw y tej ważnością byli w szyscy, p rz e ję c i, ale zdaje 
uain s ię ,  że nie ty le  uwzględniono in teres ogółu 
w łaścicieli ile u ła tw ien ie sądom  i adw okatom  prow a­
dzenia i rozsądzania spraw  hypoteczuycli.

K rakow ski szpital powszechny oddaje uchw ala Sejm u 
w zarząd tam te jsze j reprezen tacji m iejsk iej, co może 
być wielce zbaw ienuem  d la  tam tejszego  szp ita la , zw ła­
szcza gdy prezydentem  m iastą  je s t tak  znakom ity  lekarz , 
jak  dr. D ietl.

U rzędnicy W ydziału krajow ego doznają w skutek 
uchwalonego przez Sejm  nowego etatu  i zm iany płac 
polepszenia losu.
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K om isja budżetow a, co się rzadko zdarza w podo­
bnych rep rez en ta c ja ch , postaw iła  wniosek ua wyższe 
jeszcze place, niż sam  W ydział.

Coraz w ybitniej w ystępuje w Sejm ie w alka dwóch 
k o te ry j, które się nie różnią bardzo w zasadach i d ą ­
żeniach po litycznych , ale raczej walczą o s te r spraw  
autonom icznych. Jedną je s t ko terja , k tóra popiera W y­
dział krajowy z księciem  M arszałk iem  na czele, d rugą 
je s t ko terja  p. Z iem ialkow skiego. D zisiaj odkąd p. Z ie- 
m iałkow ski został m in is trem , p rzyb ra ła  ta  w alka postać 
opozycji rządowej i cen tra listycznej przeciwko W ydzia­
łowi krajow em u. Z tego powodu znajduje W ydział te ­
raźn ie jszy  poparcie naw et u tego s tro n n ic tw a , które 
bynajm niej n iem a powodu być zadowolonem  ani ze 
składu W y d z ia łu , an i z jego sposobu dz ia łan ia , a do 
którego to s tronn ic tw a i m y się zaliczam y. To nie 
przeszkadza nam  bynajm niej życzyć sobie, aby Sejm  
zreform ow ał dzisiejszy W y d z ia ł, jednak  nie w duchu 
koterji p. Z iem ialkow skiego , ale w ta k i sposób, aby 
tam  więcej zasiadało mężów z ch arak te rem  niezależnym  
i m eulegająeych wpływom kotory jnym . W atk a  ko terji 
p. Z iem iałkow skiego przeciw  koterji księcia M arszałka 
doszła do szczytu swego na teraźn ie jszej sesji w in te r­
pelacji posła G r u i e w o s z a  w zględem  gospodarstw a 
finansowego i rachunkow ości W ydziału krajowego.

Je s tto  rzeczyw iście najsłabsza strona, a  raczej jedna 
z najsłabszych, (bo je s t ich więcej) naszego W y d z ia łu , 
szczególnie ta  rachunkow ość, k tórej kierow nictw o je s t 
nieudolne i n ieum iejętne.

P rzy  k lasnęlibyśm y  też najzupełniej p. Gniewoszowi 
i jego in te rp e la c ji, gdyby z pod tego płaszczyka d b a ­
łości o dobro pospolite nie w yglądał lisi ogon c e n tra ­
lizm u —  i ilieprzebijało  się owo znane: ote —  toi, que 
je  m 'y mette czyli po po lsku : u s t ą p  md  t w o j e g o  
m i e j s c a .  ,

Że niezadowolenie z gospodarki W ydziału w S ej­
mie się szerzy to okazał®' się przy ini rennem  głosow aniu 
nad w nioskiem  p. G niew osza, aby jego iuterpełaoję 
odesłać do K om isji budżetowej, prze® co by je g e  k ry ­
tyka czynności W ydziału  m u sia ła  przyjść pod rozbiór 
k o m is ji, a  może naw et ew entualn ie i Sejm u.

Ii ó w 11 e były g losy za nagłością tego wniosku i  
przeciw , przez co wniosek upadł. T akie zwycięztwo 
W ydziału rów na się kiesce. N ie świadczy to jeszcze 
maszem zdaniem  bardżo jakoby  Sejm  nasz m ia ł wcho­
dzić na lepszą drogę niż dotąd"; owszem' okazuje to nie­
ste ty , że dwie koterje trzę są  Sejm em .

N a tem  miejscu' m usim y sprostow ać m ylnie przez 
nas w poprzednim  num erze „W ieści" podaną wiadomość, 
jakoby delegacja nasza g łosow ała w R adzie państw a za 
poparciem  giełdy kosztem  państw a. D elegacja pozostała 
w ierną sw ojem u poprzedniem u zdaniu, kiedy glosow ała 
za w nioskiem  p‘. M endelsburga, ale pozostała tym  razem  
w m niejszości. T c  nas nie zniew ala bynajm niej do co­
fnięcia naszego zdania, jako żałować nałoży, że*jesteśmy 
reprezentow ani w Radzie państw a.

Do ważnych spraw załatw ionych przez Sejm  należy 
dalsze zrealizow anie pożyczki krajow ej z k tórej sum a
1,300.000 zk v  m a być obróconą na udzielenie pożyczek 
pow iatom . N iespełna pó łtora m iljona  aby pomódz k ra ­
jow i w jego biedzie je s tto  w praw dzie ty le  co wlać wiadro 
Wody do m o rza , a le  i z m ałych  rzeczy m ożna przy 
zręcznem  działan iu  zrobić wielkie.

Sejny p rzy ją ł p re lim inarz  funduszów indem  uizacyj- 
uych na rok w kwocie łącznej 6,398.481 złr. to znaczy, 
że będziem y w tym  roku płacić ua iudem nizację po 51 
centów od każdego 1 złr. podatku.

S zp ita le  dziecinne w K rakow ie i Lwowie nie do­
znały  równej szczodrości od- Sejm u. K raków  dostał na 
ręce T ow arzystw a opieki szp ita lnej 10.000 złr. jako 
pożyczkę, Lwów dla szp ita lu  św. Zofji 750 złr. Uwa­
żam y, że szczodrość ta  zostaje w stosunku z trosk liw o­
ścią obu m iast o chore dzieci.

Z am knięcie rachunków  funduszów krajow ych za 
rok 1872 przeszło bez rozpraw . B urza spodziew ana przy 
tej sposobności zn a lazła  doskonałego konduktora w in ­
terpelacji p. G niew osza i W ydział krajow y wyszedł 
czysty jak  bursztyn , dostaw szy absolutorjum . Gdyby p. 
Gniewosz zam iast in terpelow ać był wzniecił dyskusję 
przy zam knięciu  rachunków , byłoby może nieco gromów 
spadło na głowy W ydziału .

Do ważnych spraw  należy budżet funduszu szkol­
nego, którego niedobór p rzy ję ty  został na fundusz 
krajow y.

R eform a bardzo ważna u s taw : gm innej i o re p re ­
zentacjach państw owych, nadająca tym że eksekutyw ę, 
jako  też inne u lepszenia dotychczasowego postępow ania 
zostały  uchw alone pom im o dezercji Świętojurców.

Kurjozuni w spraw ie wyborów do Rady 
państwa. W  pew nem  m ieście m iano w ybierać posła 
do rady państw a. Jak  to zw ykle bywa, zw ołano zgrom a­
dzenie wyborców i pew na k lik a  podała tem u zgrom adze­
niu lis tę  kandydatów  przedwyborczego kom itetu , ułożoną 
z sam ych osób, które zostaw ały pod wp-ly wem tej k lik i. 
W ybór w ypadł jakoś pom im o in try g  k lik i nie po je j 
m yśli i w ybrano k ilk a  indy widuów do kom ite tu , k tórych 
k lik a  n iechętn ie w idziała. Cóż więc czyni prezydjum  
złożone z p rezyden ta  lak iern ika  i sekretarzów : profesora 
i k sięgarza  'i Oto po prostu  nie uw iadam ia n iem iłych 
sobie członków o wyborze i nie zaprasza ich na po­
siedzenia. T ym czasem  odbyw ają się posiedzenia kom i­
te tu  bez oWych n iem iłych klice m am ełuckiej członków, 
wzywają różne osoby do kandydow ania na posłów, a 
gdy już  zwołano zgrom adzenie wyborców d la w ysłuchania 
kandydatów , dopiero dow iadują się owi fak tyeznie w y­
k luczeni członkowie kom itetu , że i oni byli przez wy­
borców wyznaczeni do wzywania kandydatów . In te rp e ­
low ani panowie sekretarze tłum aczy li s i ę , je d e n : n ie­
dbalstw em  poczty, d r u g i : zapom nieniem . To się nazyw a 
u nas szachrajstw em  w yborczem , ale w owem pewnem* 
m ieście to uchodzi. U n a s , gdzie prezesem  kom itetu  
przedwyborczego był p. D ąbrow sk i, a sek re tarzam i pp. 
Gubryuowicz i Zgórski nie dzieją się tak ie  szachrajstw a.

W ybory do rady m iejskiej wc Lw ow ie przy ­
gotow ują się żywo i są, ile się zdaje, ua dobrym  torze. 
K om isja w ybrana przez Radę m iejską z 9 radnych 
zw ołała była zgrom adzenie wyborców i u łoży ła lis tę  
kandydatów  do kom itetu  przedwyborczego. Inne grono 
obyw ateli ułożyło także lis tę  kandydatów  wybranych 
z ludzi niezależnych od m ąm eluetw a w ysługującego sie 
cen tralizm ow i pod egidą m in is tra  rodaka. Z listy  tej 
wykluczono wszystkich popleczników c e n tra liz m u , a 
ponieważ u nas żydzi wszyscy do tego stronnictw a na­
leżą, więc nie m asz na niej ani jednego żyda. B yła to 
lis ta  tak  zw ana: k o l a  w ł a ś c i c i e l i  r e a l n o ś c i ,  
p r z e m y s ł o w c ó w  i r  ę k o d z i  e l n i k  ó w. K ursow ały 
więc na zgrom adzeniu wyborców dwie lis ty : jedna  
zielona, m atnelucka, d ruga b ia ła , niebiesko drukow ana, 
ludzi niezależnych. Zdrowy zm ysł wyborców poszedł za 
l is tą  ludzi n iezależnych i wybrano kom ite t podług pro-
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pozycji „ k o ł a  w ł a ś c i c i e l i  r e a l n o ś c i  p r z e m y ­
s ł o w c ó w  i r ę k o d z i e l n i k ó w / ’' ;  to koło zwyciężyło. 
Spodziewać się należy, że i przy wyborach do Rady 
m iejskiej zwycięży ten  sam  zdrowy, zm ysł a m am elu- 
ctwo m in is te rja lne  i żydowski ce n tra lizm  pójdą w kąt.

Lekarska policja w naszej sto licy , co do swej 
w artośc i, m ogła by iść o lepsze z takąż policją p ierw ­
szego lepszego m iasteczka.

T ru ją  nas : m leczark i. sz y n k a rk i, rzeźnicy, p iekarze, 
trak tje rn icy ... kto chce i nie chce •— a n igdzie i nikogo 
n iem asz, kto by złem u zaradził! Do kogo zanieść skargę , 
kto spraw iedliw ość w ym ierzy? Bogu chyba wiadomo. 
W praw dzie m am y lekarzów  m ie jsk ic h , fizyków ; m a 
się pono znajdow ać biuro w m ag istrac ie , czuw ające nad 
porządkiem  w m ieśc ie ; ale pierw si są chyba od parady, 
a  d rugie w ta k  głębokiej ta jem nicy  chowa swe czyn­
ności , ta k  bardzo samo ukryw ać się s ta ra , że tylko 
dom yślam y się jego istn ien ia , żadnej co do tego jednak  
n iem ając pewności.

F a k t najśw ieższy. Pew ien chory, którem u p rzy­
pisano m leczną k u ra c ję , skonstatow ał przy pomocy 
ordynującego lekarza , że mleko dostarczane mu przez 
obyw atelkę od k ró w , je s t m ieszan iną wody, wapna, 
mózgu i innych iugredyjeucyj. W  słuszuem  poczuciu,; 
że spraw iedliw ość znajdzie u lekarza m iejskiego, chory 
posłał próbkę dostarczanego mu m leka dr. P ... z prośbą, 
by dokonał jego rozbioru i zarządził ukaran ie winnej. 
O d p o w i e d z i  ż a d n e j . . .  w reszcie po dwóch tygodniach, 
od trzeciej osoby dow iedział się. interesow any, że m iej­
ski ów lekarz dr. P. m ia l pow iedzieć: „Na nic się to 
nie p rzyda! .Jedna m leczarka ukarana nie poprawi 
innych. Bodą nieprzyjem ności z dochodzenia, a sku tku  
ż a d n e g o !“

N a Bóg m iły ! to wydajecie nas na pastw ę! W ięc 
.jak szczurów w y k u ją  n as , notabene za sow itą zap ła tę ; 
boć k w arta  owej m lecznej m iszkulancji kosztuje 8 ct. 
w. a. !...

D łużej tak być nie pow inno! D om agam y się, by 
rew izorow ie r m a g is tra tu a ln i c o d z i e.u n i e obchodzili 
.jatki rzeźnicze, próbowali n a b ia ł , zag lądali do p iekarń  
i restauracyj,, i bez litości' konfiskowali rzeczy zepsute, 
przestępców n atychm iast oddając w ręce-spraw iedliw ości. 
W  m agistracie  powinno być urządzone j a w u e bióro 
M i e j s k i e j  p o l i c j i  z d r o w i a ,  które na każdą 
w niesioną doń skargę powinno dać skarżącem u odpowiedź 
i ry ch łą  m u spraw iedliw ość wym ierzyć.

T ak i porządek zachowują w szystkie m iasta  nale­
życie u rządzone; powinno tak być i we Lwowie, jeśli 
ta  stolica G alicji nie ma podpaść w yludnieniu, * bądź 
przez faktyczne w ytrucie je j m ieszkańców , bądź też 
przez dobrowolną m igrację je j ludności z obawy, by 
w y tru tą  nie została.

Łajdactwo lwowskich dorożkarzy, przechodzi już 
■wszelką m ia rę! N ęd zned ryndu lk i. zdechającem i szkapy 
zaprzągn ięte , cenione są, przez tych rabusiów litera ln ie  
na wagę złota.

P raw ie  nie zdarza się, by dorożkarz poprzestał na 
zapłacie ustanow ionej; taksa  d la  nich nie istn ieje . Za 
kw adransow ą jazdę , każą sobie te . zuchy płacić 50, 80 
do 1 zlr. w nocnych g o d zin ach ; a zap ła ty  dom agają 
się w sposob tak natarczyw y i g ru h ja ń sk i, ledwie nie 
pięściowy, że z czem ś podobnem nigdzie już spotkać 
się nie można. A kto tem u w inien ? P o lic ja !: Jej obo­

w iązkiem  powinno być scisłe p rzestrzegan ie  porządku 
pom iędzy fij&kr&mi , k tórym  ina być n a k a z a n e : 
um ieszczenie na ty lnej części kozła dorożki b iałej 
b laszanej tablicy , z czarnem i w yraźuem i na niej nap i­
sam i: „K urs w obrębie rogatek  m iejskich tak i to ; go­
dzina ty le , pól godziny ty le , kw audraus tak ą  kwotę 
w dzień w uocy.“ R ozum niejsze to, an iżeli zadrukow ana 
ćw iartka  papieru z in s tru k c ją : „za pierw szy kw adrans* . 
Co to za p ierw szy ów kw ad ran s? ...

N astęp n ie : w ydany być w inien dorożkarzom  rozkaz, 
by. z chw ilą zapalan ia  la ta rń  m iejskich , zapala li la ta rk i 
u swych kozłów, już dla tego, by w ym ijać dziury b ru ­
ków , m ie jsk ic h ; już t e ż , by jadący  m ógł odczytać wy­
rażoną na b lasze cenę jazdy .

Z m iłu jcie  się! ja k i tak i lad  zróbcie w m ieście, bo 
się go, w stydzić m usim y sam i przed sobą, a bardziej 
przed cudzoziem cam i, którzy ja k  do Azji w jeżdżają do 
europejskiej G alicji.

Na mocy jak iego  to praw a bram y kam ienic lwow­
skich zam ykane są o. godzinie 10. ? Do czego to je s t 
potrzebne!... Z łodziej, gdy chce zadzwoni — . wejdzie 
i wyjdzie z kam ienicy , i za szóstaka niski ukłoń o trzy ­
m a jeszcze od stróża ; a m ieszkańcy trzym an i są jak 
w w ięzieniu, i opłacać m uszą haracz za to, że godzinę 
sto ją przed kam ienicam i na m rozie, lub deszczu, z a ­
nim  p. stróż raczy wstać z ciepłej pościeli i bram ę 
otworzyć.-

Bezpieczeństwo w ym aga, by kam ienice b y ły 'z a m y ­
kane; ale wówczas, g d y  l u d z i e  ś p i ą ,  nie zaś gdy 
czuwają.

Godziną potemii odpowiednią je s t 12, gdy te a tr  
zam knięty , z w izyt wrócono itd. O dwie godziny więc 
później, aniżeli dotychczas, powinny być zam ykane k a­
m ienice. W ygoda będzie w iększa, a poważna liczba 
kradzieży, dokonywanych w naszej stolicy, z pewnością 
n ie  powiększy się przez to. Chciejm y się ty lko przekonać 
1 o t e m !

Ponieważ m iasto  nasze n iezbyt się troszczy o zdro­
wie i wygody mieszkańców, zm uszeni się przeto w idzi­
my zwrócić do D yrekcji Policji z żądaniem , by poleciło 
w łaścicielom  kam ien ic :

1) W każdej kam ienicy  m a być jeden  z dolnych 
wychodków o tw arty , i przechodzącym  ulicą wolne 
je s t do nich wstępować. U trzym anie czystości 
w tych m iejscach , na użytek ogólny oddanych, 
.jest jednym  z obowiązków stróża kam ienicy.

2) /óa każdorazowe nieośw ietlenie wschodów w s z y ­
s t k i c h  p i ą t e r  k a m i e n i c y ,  ich właściciele 
karan i będą surowo.

•;.3) To sam o spotka n ieprzestrzegających  czystości 
podwórza, m iejsc odckodowych itd.

4) W łaściciel kam ienicy  obowiązany je s t ;  bez 
względu na to, czy w m ieście panuje, lub nie 
panuje epidem ja, r a z  w t  y g o d u i u ubezw a- 
niać k lo a k i, ś m ie tn ik i , kanały  itd.

O- innych w ym aganiach •— w przyszłości.

M a g is tra t m iasta  Lwowa pozwoli siebie zapytać 
n a ju p rz e jm ie j: n a  jaku to pam ią tkę  zachow uje się w 
stolicy G alicyjskiej pobożny zwyczaj dzw onienia o */ą 
na 11 w nocy z wieży ratuszow ej ? Jeśli to, jak  
m niem am y, je s t u ieuniknienie potrzebuem  dla dobra 

i mieszkańców m ia s ta , prosim y go o zalecenie naślado­
wania tego zwyczaju m iastom : W iedniow i, P aryżow i, 
Londynowi itd.



Bhcę jeść, chłodno uii. „ Nakurmię cię i ogrzeję, 
i le  —  zap łać!**

T akich  dobrodziejów pełno m iedzy nam i. Pew ien 
obyw atel zam ierza  przyprow adzić do sku tku  s p ó ł k ę  
p o s ł u g a c z y  p 11 b 1 i c z n y c b . Myśl bardzo piękna, 
ale przy  sam ym  w stepie s z c z e r z e  g a l i c y j s k i  
obrót w z ię ta ; oto in ie ja to r żąda nie m niej an i więcej 
ty lk o , by  przystępujący do stow arzyszenia zarobnik 
(k tórzy  w w iększości m rą , a p rzynajm nie j puchną 
z g łodu), by ta k i biedak, „niejako ty tu łem  kaucji ( ? ! ) “ 
z łożył u w stępu lO złr.

B ag a te la ! a zkąd w ziąć owe 10. złr. ? N a s tę p n ie : 
stow arzyszeni dzienny swój zarobek sk ładać m ają  do 
wspólnej kasy, z k tó rej tygodniowo odbierać będą p łacę  
z potrąceniem  kw oty na różne fu n d u sze : zapom ogi d la  
wdów i siero t, fundusz inw alidów  itd . Jak iż  z tego re ­
z u lta t?  Oto zarobnik  cały  tydzień m usi nie jeść , boć 
dzienny zarobek sk łada  do k asy ; a następnie w sobotę 
(spadkobierca jego, bo pracow nik oczewiście m usi um rzeć 
z g łodu, przy  pracy, nie jedząc dni. sześć) odbierze za­
robek z p o t r ą c e n i  e in...

N ie tak  panow ie in ic ja torow ie! N ajpierw  zajm ijcie 
się w yszukaniem  pracy d la robo tn ików ; następnie, 
u rządźcie d la  nich tan ie  kuchnie i jak ie  tak ie  p rzy tu ­
lisko ; po tem  radźcie, by zarobku nie pozostaw iał p ra ­
cownik w szynkow ni, k tórych  więcej je s t  we Lwowie, 
an iżeli —  dziur w jego b ru k ac h ; w końcu zaw iążcie i 
S t o w a r z y s z e n i e  z a  r  o b n i k  ó w ; ale w żadnym  
raz ie  n ieżądając od członków 10 z łr. „niejako ty tu łem  
k a u c ji!“ bo te j niejako kaucji oni nie m a ją  i m ieć nie 
m o g ą !

K t o ś  z w ielkiej liczby ktosiów. u iem ając zbytu 
n a  swój tow ar um y ślił założyć Tow arzystw o, k tóre by 
m iało  się zająć zaktipnem  to w aru , jakowy do zbycia 
b y ł u ktosia.

Z am iar przyszedł do sku tku . Tow arzystw o zaw ią­
zano, k ap ita ły  znaleźć się d a ły ; na biedę jednak  Z gro­
m adzenie obrało owego k tosia  oceniaczom  wartości 
tow arów , w przyszłości na rzecz T ow arzystw a zakupy­
w ać się m ających!... N a biedę, albo i nie na b iedę ; 
zdarzyć się bow iem  może, że ktosio wyzyska swe s ta ­
nowisko na w łasną korzyść, i tow ar swój zaleci Tow a­
rzystw u  d la zakupna.

Z darzą się to m iędzy nam i, dość często naw et. 
To się zowie prt p ro stu : „zrobić d o b r y  in teres!..."

Ktoby zn a laz ł: w lwowskich restau racjach  pieczeń 
z rożna, w p iekarn iach  chleb ż y tn i,  w Tow arzystw ie 
m uzycznem  o rk ie s trę , w bankach go tów kę, śm ietanko 
u m leczarek  i szczyptę zdrowego sensu w „W iązankach*1, 
pew nego p ism a lwowskiego - -  raczy się zgłosić do nas 
po Wyznaczoną na ten  cel nagrodę.

W pism ach krajow ych zwracano uw agę na ten 
fakt,' o sob liw szy , że un iw ersy te t lw o w sk i, m ający  
słuchaczów  do dwóch narodowości należących , znajdu­
ją c  się w k r a ju ,  część obyw ateli którego, językowo' co 
n a jm n ie j, g raw itu je  ku M oskw ie , żę ta k i un iw ersy te t 
n ie  posiada k a te d ry : p o r ó w n a w c z e j  g r a m a t y ­
k i  j  ę z y k  ó w s i o  w i a ń s  k i c h  i h i  s t o r  j i i c  h l i  t e -  
r  a t u r .  J e s t to jedno  z tych  osobliwości, których dobrana 
liczba znajduje się w G a lic ji , ku dziwocie' obcych , a 
rozradow aniu serc obyw ateli tego "dubeltow ego k ró le­

stw a. Cioszmy się więc! a  cieszm y tem bardziej , że po 
ustąp ien iu  p. M ałeckiego u n iw ersy te t lw ow ski w sp ra­
w ach dotyczących jedyn ie  g ram a ty k i języ k a  polskiego 
ty le  je s t k o m p e te n tn y , co referenci Rady, szkolnej 
uk ładający  sław ne swe okólniki.

. P iękny  u n iw e rs y te t!
W iem y, że na nic sie to  nie p rzyda; wszelakoż 

z obowiązku dziennikarsk iego  zw racam y sie.... do ko­
go?... otóż i k łopot praw dziw y, bo n iem asz nikogo w k ra ­
ju  , k tóryby zająć się chciał tą  spraw ą.... A  więc g ło ­
sem  w ołającego na puszczy w ołam y zrozpaczeni: „Bo­
gowie ! oświćceie um ysły  członków  Senatu  akadem i­
ck ieg o , głow y delegatów  i posłów krajow ych, by k to ­
kolw iek z n ich  szepnął na ucho p. m in istrow i ośw iaty : 
N ie dajesz nam  E kscelencjo wydziału lekarsk iego , cho­
ciaż po trzebujem y lekarzów , daj nam  tedy  profesora 
znawcę języków i lite ra tu r  s ło w iań sk ich , d la  tego 
w łaśn ie, że gó nie potrzebujem y (boć ży ła bez tego 
G alicja  i  żyć b ę d z ie ;) daj nam  go M kselenejo! a le  za­
strzeż sie p rzy tem , że ta k i profesor nie m a być k re ­
a tu rą  żadnego księcia, bo uczył jego wnuków ; nie m a być 
faw orytem  p. C zerkaw skiego, an i naw et w szechw ładniej- 
szego odeń p o ten ta ta ; ale m a to być człow iek, k tóry  
d r o g ą  k o n k u r s o w e g o  s p ó ł  u b i e g a n  i a  się , 
uznany zostanie za najgodniejszego p rzysz łe j kated ry . 
A dodaj jeszcze E k se le n c jo ! że przyszły  profesor m a 
już znać swój przedm iot, a  nie u c z y ć  s i ę  go d o . p i e r  o, 
ja k  się to  sta ło  z pew nym  doktorem  filozofji; w K ra­
kowie. Może ten  p rzysz ły  profesor uje m ięć bere tu  do­
k to rsk ieg o ; ale niech zna swoją rzecz : w s z y s . t k i e  
j ę z y k i  s ło .w  i a ń s K  i e, i i c h  1 i t  e r  a t u  r y .“ S peł­
niono. C zekajm y te raz  —  bodaj na echo , k tóre w oła­
niom  naszym  odpowie.

W ybory i w y b o ry ! Znajdujemy się we Lwowie 
w epoce wyborów. Wybór posła do Rady państwa ze Lwowa, 
wybory do Rady miejskiej lwowskiej, w ybór. reprezentanta 
tejże do Rady szkolnej krajowej —  wszystko to zaprzątuje 
nasze umysły i gdyby nie apatja, jaka -.ogarnęła większą 
część wyborców, to zagrażałaby ta  kryzys wyborcza, poko­
jowi miasta.

Tymczasem my prowadzimy wszystkie interesa dawnym 
trybem, spokojnie i bez gorączki, zato- też kąrjerzyśei intrry 
gami i egoiści mają tem otwartsze pole.

Nad wyborem reprezentanta miasta Lwowa do. Rady 
szkolnej krajowej panuje głuche milczenie ; więcej słychać 
o Krakowskim reprezentancie.

Czy . nie jestto  rozmyślne uśpienie • opiuji, aby gdy 
przyjdzie wybierać była nieprzygotowaną fi,. chwyciła, p ier­
wszego lepszego, kto się nawinie? albo raczej przez leni­
stwo, bardzo ludziom właściwe, a nam właściwsze jeszcze 
niż reszcie śmiertelników, niepowiedziała: niechaj będzie 
jak dotychczas by!o.

„A więc niecii p. .Juliusz Starkel zostanie V 
„N ie! Przeciw temu zaprotestuje pierwszy —  p. Hen­

ryk Sehmitt.** ' ,
„A dla czego f “. . . . o  .1;
„Bo wie że go Wydział krajowy nie - wybierze, więc 

radby z m iasta być wybranym. “ , ,
Tak mówią między sobą ludzie, których zresztą-': Rada 

.jt t i f tbia bardzo mało obchodzi. n ij eińjięicto i Ijjd iib
Należałoby jednakże i, przy tym wyborze raz zarzucić 

ową wygodną bezmyślnośp, która się -daje wędzić za nos 
każdemu-co ma odwagę krzyczeć, ęo błyszczy frazesami 
bez zasad, czynami bez charakteru.

W Radzie szkolnej niezasiada z wyboru ani jeden mąż



zawodu technicznego, ani jeden coby dokładnie był obez­
nany z potrzębami dobrych szkół realnych. Toż powszechna 
je s t skarga ua zaniedbanie tych szkół. Lwów który posiada 
akademję techniczną i największą w kraju szkołę realną 
powinien na ten brak szczególną zwrócić uwagę. Powinien 
on do Bady szkolnej wybrać męża zawodu technicznego.

Powinien to być nie rutynisla ale człowiek umiejętnie 
wykształcony z drugiej strony nie teo re tyk , ale obeznany 
praktycznie ze szkolą realną i dobry pedagog. Nadto po­
trzeba tam męża energicznego i stałego charakteru.

Nam się zdaje, że takiego kandydata mamy w mężu 
który był profesorem w szkole Lublańskiej w szkole real­
nej, je s t obecnie profesorem Akademji technicznej, który 
stworzył towarzystwo pedagogiczne i czasopismo „Szkolę*, 
autor w swoim zawodzie który zyskał uznanie uczonych 
towarzystw, człowiek wielkiej zasługi wżyciu publiczne®.

Ozy potrzeba dowodzić, że nisko stoimy pod względom 
ośw iaty? Zdaje się, że to trud  zbyteczny; chociaż, z dru­
giej strony , tylu mamy pomiędzy sobą doktorów praw, filo- 
zo fjiito , że powinnibyśmy być bardzo oświeconymi. Oświe­
ceni więc, czy nieoświeceni jesteśm y?... Sejm odpowiada 
za nas.

Miarą oświaty w kraju je st cyfra wydatków jego na 
szkoły, a tej, wysokość płac nauczycieli. Na oświatę nie 
rujnuje się Galicja, nauczycieli szkół publicznych plącą u 
nas gorzej, aniżeli woźnych i stróżów ; a oto ks. A Sapie­
h a , w imieniu szkolnej komisji sejmowej, przedkładając 
projekt ufundowania szkoły leśniczej we Lwowie, dosłownie 
w nim powiada; „W ykłady przedmiotów pomocniczych po­
wierzone być mogą (w tej szkole) pomocnikom, którzy mając 
prócz tego także inne zajęcia i dochody, za s t o s u n k o w o  
n i s k i e  w y n a g r o d z e n i e  tych obowiązków podjąć się 
będą mogli.*

Taka to u nas dbałość o oświatę! oszczędzamy się, 
ale tam właśnie, gdzie oszczędność je s t występkiem. Jakaż 
to szkoła będzie, jacy nauczyciele, którzy w niej uczyć mają 
za n i s k i e  w y n a g r o d z e n i e ? . .  Wysoki sejm ie! gdy­
byś pobrane przez ciebie diety domyślił się był zaoszczę­
dzać przez cały czas trwania twych obrad, z których nie­
wiele mamy pożytku —  było by to o wiele rozumniej, a 
niżeli gdy teraz oszczędzasz kosztem nauki i z krzywdą 
ludzi, którzy muszą p r a c o w a ć  z a  s t o s u n k o w o  n i-  
s k  i e  w y n  a g  r  o d z e n i e, gdy posłowie Sejmu w y g o ­
d n i e  o b r a d u j ą  z a  s t o s u n k o w o  w y s o k i e  d j e t y  
d z  i e n n e t . . .

K o p i ą c y mi ,  w r z o d a m i  na ciele pięknej naszej 
Galicji i Głodomerji są koterje i koteryjki, których jest 
moc niezliczonal Prawdziwie: nie było przykładu, by czło­
wiek zdolny, znający swą rzecz dokładnie otrzymał jaką po­
sadę, jeśli wpierw nie zaskarbi! sobie łask koterji, w k tó­
rej ręku pozostaje rozdawnictwo urzędów, tej, czy innej 
natury. Chociażbyś był Salomonem, umrzesz z głodu w Ga­
licji, gdy nie masz giętkiego karku, elastycznego sumienia 
i nie umiesz na wsze strony całować stopek i rączek ja ­
śnie albo po prostu-, wielmożnych pań i panów dobrodzie­
jów, łaskawców itd. Około każdego interesu potrzeba u n a a 
u m i e ć  p o c h o d z i ć ,  od pierwszego do ostatniego po­
trzebujesz sobie u j ą ć  wszystkich, pozyskać... inaczej wezmą 
cię djablil i ubiegnie cię we wszystkiem lada osioł i dra- 
pichrust w calem znaczeniu tego wyrazu.

Oto n. p. Wydział krajowy chwali się, że czyni wszy­
stko, by pozyskać sobie zdolnych ludzi, którzy dotychczas 
nie chcieli służyć krajowi. Taka to prawda, jak to, że na

lodzie kwiaty kwitną, Komuż to niewiadomo, że urzędnikiem 
Wydziału krajowego ton tylko zostaje, kto godzinami ca- 
lorni klęczy w kościele 0 0 . Jezuitów, ściele się do nóg i 
jost pokornym sługą, a głów nie: nie ma na sobie grzechu : 
własnego zdania, i niezawisłości charakteru. Nie urzędni­
kiem , ale djum istą nie można zostać w Wydziale krajo­
wym , jeśli się nie je s t dobrze zapisanym w Tuilerjach 
lwowskich. A to, co się dzieje przy ulicy Kopernika, znaj­
dziesz wszędzie... koterje, koteryjki —  wrzody, okrywające 
ciało naszego społeczeństwa.

PRZECHADZKI PO LWOWIE.
(Szkice ekonomiczno - hygieniczne).

I.

Kiedy nieboszczyk Kopczyński napisał swoją grammatykę 
języka polskiego, znaleźli się natychmiast proszeni i n ie­
proszeni, powołani i niepowołani krytycy, tiieoszczędzający 
zabiegów i starań, ażeby podkopać'dzieło zasłużonego męża 
i zniszczyć owoc jego mozolnej a poczciwej pracy. S taru­
szek jednak niezrażony aui in trygą, ani krzykam i, ani 
nawet obelgą, co go nieraz spotkała,, szedł wytrwale drogą 
raz obraną, a przekonany o prawdzie którą rozszerzyć 
pragnął, nie zważał ani na środki, ani na, czas i miejsce, 
najmniej zaś na powagę własnej osoby — ■ lecz głosił ją  
na każdym k roku ,' na każdeul miejscu, gdzie tylko mógł 
być słyszanym. Zbierając zaś materjały do pracy swej, pod­
słuchiwał mowę zarówno wykształconej, jak i najniższej 
warstwy ludności warszawskiej i nieraz widywano sędziwego 
kapłana na starym rynku, jak otoczony gronem przekupek 
i uliczników, z największą, powagą karcił i poprawiał ich 
błędy językowe. Bawiło z początku to improwizowane 
audytorjum. Zdarzyło się jednak, że pewnego razu dwie 
jakieś panie .Takóbowe, czy też Maciejowe toczyły z sobą, 
walkę o rzecz takiej wagi, że nie były wcale usposobione 
do lekcyi grum m atyki; tymczasem ksiądz, słysząc jak z ust 
jednej i drugiej płynie lawa, pełna najokropniejszych błę­
dów językowych, staje pomiędzy niemi i oburzony do naj­
wyższego stopnia zaczyna zwykłą k o rrek tę : —  nie garszcz- 
kiem, ale garnkiem —  Nie je st pani Świnia, ale jesteś 
pani świnią itd. —  Tego już było zanadto stronom woju­
jącym. Jedna tedy poskoczy i w o ła: —  A nie pójdziesz ty 
precz do djabła, ty dumy popie jak iś! A ksiądz z najzi­
mniejszą krwią no to -. —  Nie dumy popie —  ale durniu 
p o p ie! I  rozbroił zapaśnice tym spokojem, tą  wytrwałością 
swoją. Ale nie o to tu idzie. Faktom jest, że od czasów 
Kopczyńskiego, nawet przekupki warszawskie, z których 
może żadna nigdy w swem życiu nie widziała gramm atyki, 
zaczęły mówić poprawniej.

Niemyślimy bynajmniej porównywać siebie do tak za­
służonego i czcigodnego męża, jakim był Kopczyński. Przy­
taczając tutaj powyższą —  powszechnie zresztą, znaną —  
anekdotę, mieliśmy na myśli wytłumaczyć się tylko przed 
publicznością z naszej odwagi, że ośmielamy się występo­
wać na scenę z hygieną, która. Bogiem a prawdą, dostar­
czyła już tyle m aterjału do rozmaitych prelekcyj publicznych 
w Warszawie, Krakowie, we Lwowie, ba nawet w rozmai­
tych pomniejszych miasteczkach na prowincyi, tyle już 
kolumn zajęła w rozmaitych pismach periodycznych war­
szawskich i naszych, słowem tak często obija się o uszy 
wszystkich, co mniej więcej czytają wychodzące w- polskiej 
mowie druki, że nie dziwimy się wcale, iż postradawszy 
już nawet urok nowości, sta ła  się ona przedmiotem wcale 
niezabawnym i niezajmującym. Z tem wszystkiem, nie wi­



dzimy wcale, ażeby ta usilna i aż do znudzenia powtarza­
jąca się propaganda hygieuiczna wydala już pożądane owoce. 
Nie przeczymy, że może ,glowną przyczyną togo, iż zasiew 
ten się nie przyjął , że publiczność nasza tak dobrze oświe­
cona, jak nie oświecona, ani myśli stosować sin do rad, 
któremi ją  obsypano —  je st nieudolność samych siewców. 
Nie rokujemy też sobie wcale więcej szczęścia od innych. 
Aleć nauka temu niewinna. Ona odsłania tylko i głosi 
prawdę, którą wolno przyjąć lub odrzucić. To jednak pe­
wna, że prawda jako taka je st potęgą, która ma swoje 
prawa i bez względu na to kto ją  głosi, nie przepuszcza 
bezkarnie lekceważenia siebie. Któżby się. spodziewał np. 
że miasto nasze płaci rok rocznie około czterech miljonów, 
powtarzamy czterech miljonów zlr. haraczu czyli kary za 
to tylko, że choruje dłużej i częściej, aniżeli chorować 
może i powinno ? A jednakże tak je s t w istocie i dowieść 
tego nie trudno.

Nie zamierzamy wcale oceniać na monetę wartość zdrowia, 
chociaż nie byłoby w tem nic nadzwyczajnego, bo przecież 
prawodawstwa karne wszystkich cywilizowanych narodów' 
na monetę dzisiaj szacuje szkodę wyrządzoną na zdrowiu 
z winy obcej, czy to rozmyślnie, czy też nie rozmyślnie. 
Płacą za te szkody nie tylko osoby pojedyncze, ale insty­
tucje publiczne, np. koleje żelazne, w Anglji zaś najpo­
ważniejsze głosy domagają się. dzisiaj, ażeby władze publi­
czne odpowiadały tak samo jak koleje, jak fabryki itd. za 
wszystko; co może oddziaływać ujemnie na publiczne zdrowie, 
jeżeli tylko usunięcie szkodliwych tych wpływów możności 
ludzkiej nie przechodzi. .Takoż w wypadkach szczegółowych 
można istotnie ocenić w przybliżeniu przynajmniej ekono­
miczną wartość zdrowia. W  ogóle jednak staje się to rzeczą 
prawie niepodobną, a to zarówno z powodu nieskończonej 
rozmaitości ludzkiej pracy i indywidualnego do niej uspo­
sobienia, jako też z powodu, że do rachunku wrejść nie 
mogą okoliczności tego rodzaju, których następstwa, czy to 
ujemne, czy też dodatnie, nic mają żadnej ekonomicznej 
miary. Któż nie wie np., że niekiedy dość jednej choroby 
obłżonej, ażeby zniszczyć całą przyszłość nie mówimy już 
pojedynczej osoby, ale całej rodziny, ba całych pokoleń 
naw et! Któż nie wie, Że pod względem ekonomicznym zu­
pełnie inną mieć musi wartość zdrowie człowieka żyjącego 
z własnej pracy, a człowieka żyjącego z zasobu pracy obcej, 
mianowicie procentu, łub kapitału?, że inaczej wpłynąć 
musi na los rodziny strata  zdrowia ojca, który ją  żywił 
pracą swoją, inaczej zaś na los człowieka, który przynaj­
mniej podobnemi obowiązkami obarczony nie jest., i t. d. 
i t. d. V

To też nie wdając się w te wszystkie, zbyt subtelne 
obliczenia, bierzemy na uwagę wyłączny tylko wydatek, 
spowodowany chorobą, a, mianowicie koszt leczenia i pielę­
gnowania chorych, oraz przeciętny koszt wynikający z za­
wieszenia lub zmiany zwykłego trybu życia itd. Wiadomo, 
że i tu rozmaitość bywa olbrzymia. Jedni ratując swe 
zdrowie (mówimy zaś wyłącznie ó ; chorobach obłożnych) 
tracą tysiące, drudzy zaledwie kilkanaście, lub kilkadziesiąt 
krajcarów ; jedni opłacają sowicie lekarzy, lekarstwa, sługi 
itd. drudzy korzystają z tych posług (a przynajmniej z dwóch 
pierwszych) daremnie, bez względu na to, czy są, lub nie 
są w stanie je  nagrodzić; inni nakoniec podczas choroby 
korzystają z dobroczynności obcej, której w stanie zdrowia 
nie doświadczali itd. W każdym razie jednak każdy bez 
wyjątku traci, każdy ponosi- wydatek nadzwyczajny,którego 
by nie ponosił będąc zdrowym.

Otóż uwzględniając wszystkie okoliczności pro i contra, 
statystycy obliczyli, że koszt choroby, czyli wydatek cho­
robą obłożną spowodowany, wynosi minimum np. w połu­
dniowych Niemczech (Monachium) 2 złr. w przecięciu, na

jedną osobę dziennie. Niepodobna wątpić, że w obecnych 
stosunkach naszych, przy panującej dziś drożyźnie, warunki 
życia w ogóle łatwiejsze są w Monachium, niż u nas; że 
zatem przeciętny koszt chorobowy we Lwowie, wynosi więcej 
aniżeli 2 zlr. od ośeby w przecięciu. Najlepszym tego do­
wodem są nasze taksy szpitalne, które * wynoszą w Iszej 
klasie 3 zlr., w 2gidj 1 złr. 50 ct., w 3ciej !)0 ct. 
dziennie, a zatem w przecięciu l złr. 80  ct. od osoby. 
Przyjąwszy jednak 2 złr. jako rzeczywistą przeciętną cyfrę 
togo kosztu, możemy obliczyć wjulatek przypadający rocznie 
na całe miasto, a to w następujący sposób:

Wiadomo ze statystyki ogólnej, że z 305 dni w roku, 
na każdego bez wyjątku człowieka przypada w przecięciu 
dni 20, które odtrącić należy jako stracone bezużytecznie, 
z powodu choroby odejmującej wszelką możność pracy i 
zwykłej działalności człowieka. -Ponieważ zaś miasto nasze 
w roku zeszłym (1872) liczyło 91.780 mieszkańców *), 
przeto na całą ludność przypadło w ,tym roku przeciętnie 
1,835.780 dni chorobowych. Ody zaś każdy dzień taki 
kosztuje minimum 2 złr zgoła nieprodukcyjnego wydatku, 
przeto wypada, że miasto nasze zapłaciło w roku zeszłym 
3 ,671 .560  złr. haraczu ćhorobego, czyli o kilkakroć sto 
tysięcy więcej, aniżeli wynosić ma z takim mozołem na 
publiczne cele uchwalona pożyczka.

Rachunek ten daje się toż w inny jeszcze przeprowadzić 
sposób. Ze statystyki ogólnej wiadomo, że w przecięciu na 
35 chorych jeden umiera, reszta zaś powraca do zdrowia. 
Ponieważ zaś w roku zeszłym liczba zmarłych wynosiła we 
Lwowie 3.099 dusz, przeto pomnożywszy te cyfrę przez 34, 
otrzymamy liczbę chorych w tymże roku, a mianowicie 
102.366. Skoro zaś na każdego z nich przypada w prze­
cięciu 20 dni choroby, przeto ogólna suma dni chorobowych 
wyniesie 2 ,047 .320; szacując zaś każdy z nich na 2 złr., 
otrzymamy sumę 4 .094.640 złr., czyli o jeden miljon pra­
wie więcej, aniżeli w poprzednim rachunku. Różnica ta 
jednak jest tylko pozorną i daje się bardzo łatwo wytłu­
maczyć tem, że w zeszłym roku panowała u nas epidemie 
choleryczna, skutkiem czego znaczna liczba zmarłych liczyła 
daleko mniej dni chorobowych, aniżeli to bywa zwykle. 
Odtrąciwszy przeto ów nadzwyczajny dodatek, otrzymamy 
cyfrę, która co do jednostki prawie zgadza się z powyższą.

Nie je st to atoli wcale jedyny haracz, jaki spłacamy 
chorobie za to, że zbytecznie lekceważymy sobie prawdy 
hygieniczne. Nie dotkniemy tu wcale s tra t moralnych, które 
na monetę obliczać się ńiegodzi, chociażby nawet było to 
rzeczą możebną. Aieć po zdrowiu, cóż stanowi większy 
nasz skarb na ziemi, jeżeli nie czas? Wiadomo przecież, 
że najpierwszą cechą cywilizowanego społeczeństwa, narodu 
człowieka —  jest umiejętność cenienia czasu. Człowiek 
dziki, nieoświecony nic umie cenić czasu-, człowiek cywili­
zowany przeciwnie za godło swoje chętnie uznaje słowa 
Franklina: tim e  is  m onnay. Dla nas zaś, którzy czy to 
z własnej, czy z obcej winy, dalekośmy się jeszcze zostali 
poza innemi narodami na drodze postępu —  czas —  to 
skarb podwójnie d rog i, boć tyle zadań , tyle pracy leży 
jeszcze przed nami. A jednak tycli 2 ,047.320 dni bez 
użytku, bezpowrotnie straconych, to ni mniej ni więcej, jak 
5.636 lat czasu!!

Pięć tysięcy, sześćset trzydzieści sześć lat czasu... to 
łatwo wymówić! Ale zamieńmy w czyn te lata, a przeko­
namy -się, że owe tak lekceważone przez nas warunki sa ­
nitarne znaczą jednak tyle, ca cale wieki postępu, co wie­
kowe zdobycze na polu cywilizacji i materljalnego dobrobytu.

*) W edług obliczeń sta ty s t. b ióra miejskiego, których udzie­
lenie zawdzięczamy uprzejmości p. Romanowicza.
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Moglibyśmy najłatwiej wyciągnąć więcej jeszcze podo­
bnych wniosków i więcej cyfr rozmaitych przytoczyć. Sądzimy 
jednak że i te dwie wyrażające w przybliżeniu nasze straty 
pieniężne i straty czasu, wystarczają aż nadto do przeko­
nania największych nawet optymistów, że hygioua nie należy 
przecież żadną miarą do mrzonek nowoczesnych, ale że 
przeciwnie stanowi ona naukę bez której żadna władza, 
żadna administracja obejść się dzisiaj nie może i nie po­
winna.

Dr. (WL 'J(adnicki.

T E A T R  L W O W S K I .
■i.

Jedynym arty stą , którym od lat wielu szczyci się 
scena lwowska jest p. L i I l k o w s k i .  Komik pierwszo­
rzędny (niższej komiki), niezrównany w rolach draruaty- 
cznych ojców, pracą wytrwałą, glębokiomi studjaini umie 
0 1 1 pokryć nawet przyrodzone b ra k i, i prawdziwym wzorem 
gry sumiennej, szczerze artystycznej, może być nazwany. 
Za grzech śmiertelny poczytujemy dyrekcji ■ systenłtitycźiie 
usuwanie p. Linkowskiego od ról. Cokolwiek mówią zawi­
stni i karjcrowicze sceniczni prawdą być nie przestaje, że 
p. Linkowski należy do najznakomitszych artystów dram. 
polskich, a na scenie lwowskiej, nawet przybliżenie, nie ma 
sobie równego.

Gdy usun iecie  L inkow skiego , k tóż  p ozostan ie  ? z kogo 
m łodsze s i ły b ra ć  będ ą  w zory, g ry  i c h a ra k te ry z a c ji  Z k im  
zachw ycąć  się  będzie  p u b liczn o ść?  Czy m a d y re k c ja  Ż ó ł­

kow skiego, że p rag n ie  ta k  zn ak o m itą  s ilę  usunąć ze sceny... 
k tó ra  bez L inkow skiego czem że b ę d z ie ? .. .  '

Z prawa starszeństwa wypada nam mówić o p. H u- 
b e r c i e ;  ale, nie wiemy, czy należy on jeszcze do gronu 
artystów naszego teatru, i prawdę powiedziawszy : nic byśmy 
przeciw temu nie m ieli, gdyby p. Hubert poszedł w dobrze 
zasłużony stan spoczynku.

To samo rzec się da i o p. G a 1 a s i e w i c z u. Oba 
ci panowie —  rutynowani aktorowie, ale ani uświetniali sobą 
naszą scene, ani swojem ustąpieniem wartości sil jej nie 
umniejszą. Jlftbrze je s t gdy są , ale i biedy nie będzie gdy 
ąstąpią,.

P. I) o r o s z y ń s k i , wyśmienity w rolach epizodycznych, 
przy odpowiednim kierunku, nadanym jego talentowi, mógłby 
zostać znakomitym artystą. Komik to doskonały, gra ze 
zrozumieniem i przejęciem s ię , a znąć że zawód swój mi­
łuje. Najlepsza to rękojmia przyszłości1 artysty, spokojni też 
o nią jesteśmy.

P. D ę b i c k i ,  w mniejszym stopnia, posiada jednak 
zalety gry p. Doroszyńskiego, i gdyby mniej, goni! za okla­
skami gaJerji,, mógłby się doskonalić. Jak  się dziś rzeczy 
mają, p. I), stanął i nie idzie naprzód; a w sztuce jak we 
wszystkiem, kto nie postępuje —  cofa się. Kadzimy p. 1). 
szczerze pomyśleć o tem. ,

Owoż i wszyscy pono, dawni nasi znajom i, z czasów 
dyrekcji u. S traszew skiego; reszta —  ludzie pow i, o któ­
rych po raz pierwszy zdaąie nąszę. wypowiedzieć, mamy.

Bohaterem i pierwszym kochankiem sceny naszej je s t 
p. Ti a d n o w s k i , z K rakow a; jeśli nim być może artysta 
ktoiy nie Karola w ,,Zbójcach" Szillera, lecz gra Franciszka 
Mora; nie Fausta, lecz Mefista.

Więc najpierw o warunkach, bez których bohater sce­
niczny pomyśleć się nie d a je ; wzrost, budowa, ruchy, glos, 
gra oczu i ust — deklamacja.

Co do wzrostu i budowy p. Ł a d n o w s k i  Sonentalem 
nie jest... Glos ma slaby, stłumiony, bez metalicznego w nim 
dźwięku; ruchy wyuczono, częściej sztywne aniżeli swobo­
dne; nosi wąsy, a więc pozbawia siebie dobrowolnie środka 
rozporządzania całą skalą efektów jakie z układu ust wy­
dobywać sie d a ją ; oko małe, nie wyraźne, możności gry po­
zbawione ; czy głosek niewymawia n iektórych, czy w ogólń 
źle akcentuje —  trudno odgadnąć... dość, że deklamacja 
jego wiele do życzenia pozostawia. W arunki, jak widzimy, 
na bohatera i pierwszego kochanka nie nadzwyczajne, znaj­
dujemy więc to bardzo naturalnem , że p. Ł. chętnie role 
bohaterów ustępuje p. Woleńskiemu, i chroniąc się przed 
Faustem udaje, że gra Mefista...

Pan Ładnowski, jako artysta ma —- szczęście. Znako­
mitym zrobił go Kraków, gdyż to leżało w jego interesie ; 
a Lwów z grzeczności uwierzy! w jego znakomitość, i na 
wiarę recenzentów lwowskich dzienników klaszcze zapamię­
tale, nawet wtedy gdy p. L. torturuje króla Jana, Ham leta, 
i t. d.

Pu raz to pierwszy pono przypadnie p. L. spotkać się 
z prawdą gorzką, ale z p r a w d ą .  Jeśli chce być a r t y s t ą  
i s t o t n y m ,  radzimy m u, by pracował nad wyrobieniem 
g łosu ; uczył się wymawiania nie połykając głosek, a nawet 
sylab całych; nie zadowalał się kilku wyuczoilemi pozami, 
ale zdobył swobodę i większą od dotychczasowej estetyezuOść 
ruchów, by pracow ał, pracował... uieuchylając się od tru ­
dności w przedstawieniu charakteru scenicznego-, a głównie, 
by stanowczo wyrzekł się ról nie bohaterskich, albo prze­
stał być bohaterem. P. Ładnowskiemu uśmiecha się Lewiń­
ski... Zgoda i na to ; ale niechże nie zapomina, najpierw, 
że Lewiński szczodrzej od niego wyposażonym został przez 
naturę ; następnie, że wielki ten artysta  pracował i  pracuje 
bardzo, a zanim ośmielił się grać Hamleta —  nauczył się 
wpierw tych rzeczy, które do dziś obcemi są dla p>. Ła- 
dnowskiego.

Drugim bohaterem , a zapewne i drugim kochankiem 
sceny naszej je s t p. W o l e ń s k i .  Gdyby krzyk kwalifiko­
wał indywiduum, sceniczne do ról bohaterskich, ]* W. byłby 
znakomitością; n a tu ra  obdarzyła go zdrowemi piersiami i- 
głosem silnym ; ale resztę skarbów zamknęła przed nim. 
Oko popsute, twarz bez potrzebnego dla gry wyrazu, usta 
krzywiące się ustawicznie, albo skrzywione od urodzenia; 
nogi —  dziwnie układające się... Zapału duże, nawet pracę 
znać i.s ta ran ie ; ale coż z teg o ?... Może przykrą, ale szczerą 
radę dajemy p. W. jeśli nie chce pozostać mieTrtĆśĆią sce­
niczną na zawsze —  powinien z niej ustąpić • chyba że 
potraJi usunąć braki przyrodzone?... W takim razie, ale. 
ty, lk.o w t a k  im  możfc zostać artystą.
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P . K w i e c i ń s k i e g o  podobno usunięto za sceny. 
S trata nieodżałowana! miody ten artysta byt perłą pomię­
dzy scenicznymi towarzyszami swoimi. Łączył on w sobie 
zalety gry śp. Wilkoszewskiego z poprawnością deklamacji 
Szymańskiego; śpiewał przy tem. Takich talentów, szano­
wna dyrekcjo, nie wiele na polskiej ziemi! lada kim nie 
zastąpi się p. Kwiecińskiego...

Nie dlngo też czekać będziemy, że Kraków, albo 
Warszawa powiedzą nam, jaką to silę niepoślednią l e k k o ­

myślnie odrzuci! zarząd teatru lwowskiego !...
Pan K o n a r s k i ,  talent mniej aniżeli mierny, 

żadnej zgoła przyszłości nie rokujący, dobrym może być 
rezyszerem, bo znajomość rzeczy ma wielką, wykształcenie 
odpowiednie, a przytem szczerze mihijo sztukę dramatyczna. 
Niech uczy innych, bo to potrafi; ale nie siebie, bo mu 
się to na nic nie p rzy d a!

P. P o d  w y s z y  ń s k i, piękną ma przyszłość przed 
sobą. U m i e  mó w i ć *  a to wiele znaczy! bo jak widzie­
liśm y: i bohaterowie nasi sztuki tej nie posiadają... Organ 
miły, powierzchowność ujm ująca; gra naturalnie, ze swo­
bodą a umiarkowaniem przytem. Gdyby nie młodość, prze­
bijająca się we wszystkiem p. P. dziś już doskonałym 
byłby w rolach ojców; w komedjącli.

Czy i p . Pod wyszyńskiego, jak Kwiecińskiego dyrekcja 
ma zamiar nam odebrać ?...

O ]». D o b r z a ń s k i m  powiemy to, że dziś już do­
równał Kapackiemu. Czy dość? —  Nie wiele, bo oba ci 
artyści są wyśmienitymi, ale— karykaturzystam i; a można być 
nawet G a v a rn  i m , i nie zadowolić wymagań. Bądź cu 
bądź; karykatura, to wypaczenie pięknego dzieła natury; 
bawi ona, ale nie zachwyca, nie unosi w świat lepszy. 
Świat zawsze podziwiać będzie D e 1 a r o sz ó w, M' a t o j k ó w, 
K a u l b a c li ó w ; a czas przyjdzie, że o G a v a r n i m ludzie 
zapomną. Od karykatur do prawdziwej komiki panie Do­

b rzańsk i, bardzo daleko... Należało by sil swych spróbować 
w kierunku godniejszym sztuki dramatycznej. Karykatura —  
chleb łatwy, ale też i prędko przejada się... Do pracy 
więc, obfitszej w owoce, aniżeli dotychczasowa! bo sil mło­
dych starczy dla poważniejszego trudu.

Do rzędu wielce utalentowanych artystów' należą pp. 
Z b o i ń s k i  i F i s z e r ;  pierwszy; w rolach bardziej se rjo ; 
drugi przeważnie komicznych ; chociaż oba ci artyści rozległy 
mięć mogą reportoarz, i w łaściw ie: dopiero przyszłość 
okaże, w jakim kierimku talent ich rozwinie się przeważnie. 
Naszem zdaniem p. Zboiński powinien by objąć wydział ról 
ojców, tak w dramacie, jak kom edji; p. Fiszer zaś zanie­
chać myśli- grywania czarnych charakterów, gdyż do ról 
tego rodzaju zawało jest w nim siły, i sama powierzcho­
wność artysty nie nadaje się do nich-

Frzeghpi męzkieh sił naszego teatru przekonywa, że 
braknie in u •. bohatera i pierwszego kochanka w dramacie; 
kochanka salonowego; artysty do ról młodych ludzi i trzpio- 
tów ; do ról ojców, bo p. Linkowski nie każdą z nich gry­
wać może, p. Podwyszyński je s t dla nich za miody, a p. 
Zboińskiemu potrzeba dłuższej wprawy, by stwarzać mógł 
samodzielne w tym rodzaju k reac je ; do ról t. z. czarnych

charakterów. W  takich więc warunkach o przedstawieniu 
dramatów, Szekspirowskich szczególniej, na scenie naszej, mowy 
być nie może. Możliwe są próby, ale próby tylko. Uzecz o wiole 
łatwiejsza z przedstawieniem komedji; ale i tu brak ko­
chanka lirycznego, je u n e  p re m ie r  i trzpiota niekorzystnie 
oddziałać musi na przedstawienie komedji wyższej, z wię­
kszą obsadą ról. Męzkie ęily, któreini teatr nasz rozporządza 
w większości: młode są,, wyrabiające się dopiero. Kozwój 
ich prawidłowy zawisł od kierownictwa odpowiedniego. 
W dobre oddani ręce, młodzi nasi artyści stać się mogą 
a r t y s t a m  i rzeczywistymi; samopas, jak dotychczas, pusz­
czeni ,-f- chyba cudem ocaleć zdołają, .ledynym dla nich 
ratunkiem może być umiejętna, a niestronnicza krytyka.

Przegląd wydarzeń politycznych
W K rólestw ie i w szystkich zabranych  krajach  roz­

pisana rek ru tac ja . W iem y, co to znaczy rek ru tac ja  pod 
rządem  m oskiew skim ; je s tio  szkoła zm oskw icenia, a 
p rzytem  konfiskata ludzi rządowi n iem iłych. Pom im o 

Tego i pom im o ciąg le trw ającego  usilnego m oskw icenia 
Iw szkołach lub  w kościele nie upada ludność na duchu 
i ,  zw łaszcza lud w iejski, staw ia opór.

M iędzy inuem i p rzyk ładam i je s t najnow szym  po­
dany przez „W iarusa '; w edług którego w okolicy L o- 
w i c z a  gdzie inspektor w zapale m oskw icenia kazał 
w faruej szkółce spalić w szystkie polskie k s ią ż k i, 

włościanie otoczyli go w tak  groźny sposób, że pan 
inspektor m usiał zapłacić za w szystkie k s ią żk i, aby 
wyjść cato.

Podobny wypadek m iał m iejsce w zaborze prusk im , 
gdzie ludność w iejska zm usiła  pewnego ląn d ra ta , aby 
przyw rócił wykonywanie kościelnych obrzędów.

Jak  w Zaborze m oskiew skim  toczy się w alka prze - 
ciw polszczyźnie pod pozorem  re lig ijn y m , tak  w P ru -  
siech pod pozorem postępow ości, walczy biurokracja 
z h ie ra rch ją . Niech sobie pow ie: hodie t ik i  eras mili i , 
(dziś tobie ju tro  m nie). Co dziś spotyka duchow ieństw o, 
to ju tro  może spotkać i m usi naw et spotkać urzędnicze 
i wojskowe rządy tak  w M oskwie, ja k  w Prusiech .

W alka przeciwko duchow ieństwu kato lick iem u je s t 
znam ieniem  obecnej chw ili, rosyjski rząd  gnębi go dla 
upew nienia panow ania praw osław ia, pruski dla nadania 
przew agi św ieckiej potędze państw a, we W łoszech toczy 
sie ta  walka d la  zw alczenia w ysileń papiestw a.

W  dwóch w ielkich rzeczach -p o sp o lity ch  — które 
zdaw ały się, po zw alczeniu zamachów na przyw rócenie 
m onarchji s ta le  już kroczyć na drodze jeże li nie wol­
nom yślności i postępu, to  p rzynajm nie j um iarkow anego 
republikan izm u, w ystępują w najnowszych czasacli obja­
wy reakcji. W e F ra jic ji odbyły się w rocznicę śm ierci 
N apoleona uroczyste m auifestacje na rzecz B onapartyz- 
mu. W  izbie prawodawczej objaw iła się wprawdzie 
opozycja przeciw ko w stecznem u projektowi rząd u , aby
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gm inom  odebrać szczątk i a u to n o m ji, jak ie  jeszcze po­
siadają, i m in iste rjum  poniosło k lę s k ę , k tórą tak  
żywo uczuło, że się podało do dym isji. Ale tak  M ac- 
M ahon ,jako  też część izby prawodawczej skłon ili M in i­
strów  do cofnięcia dym isji. Zostaje wiec w szystko po 
daw nem u.

W H iszpanji przeciw nie : stronnictw o wsteczne oba­
liło zam achem  wojskowym rząd O a s t  e 11 a r  a. H iszpan ja 
je s t tedy, obok wojny dynastycznej Don O arlosa grożącej 
je j cofnięciem  na tory  średniow ieczne gdyby Don Carlos 
zw yciężył', te raz  przez wojskowość, na k tórej czele stoi 
generał S errano, zagrożona zu p e łn ą  reakcją.

P rzegląd  społeczno-ekonom iczny.
Propinacja o którą tak strasznie się troszczy 

S w i a s z c z e n n V k M ir  a b o w, i c z w „Głosie wolnym" 
zostanie podobno zniesioną w tym roku, przynajmniej de 
ju rę  t. j. przez ustawę, a może i de facto. Z projektów 
bardzo wielu i bardzo rozmaitych, które Sejmowi przedsta­
wiono do uchwalenia, należy uważać dwa za najważniejsze: 
jestto  projekt rządowy i projekt komisji Sejmowej.

Podajemy tu pokrótce ich treść.
Rządowy projekt proponuje „w y k u p u o w d r o d z e 

w y w ł a s z c z e u i a“ ; projekt Sejmowy zaś „ z n i e s i e n i e  
w y ł ą c z n o ś c i  p r o p i n a c j i " .

Projekt rządowy czyni w y r ó b  trunków „ p r o p i n a -  
c y j n y c h“ (? *) przedmiotem wolnego przemysłu bez wyna­
grodzenia. Prawo zaś wyłącznego w y s z yn  k u trunków przejść 
ma „ w z a r z ą d fu n d u s z u, z k t ó r e  g o m a  n a s t ą- 
p i ć w y n a g r o  d z e n i e  z a  p r o p i n a c j ę "  itd.

Przeciwnie opiewa projekt Sejmowy, który znosi prawo 
wyrobu i wyszynku za odpowiedniem wynagrodzeniem.

Na pozór wydaje się zachodzić istotna różnica między 
obydwoma pro jek tam i, w rzeczy jednak jest to tylko róż­
nica formalna. Obydwa projekta wynagradzają prawo pro­
pinacji.

Je st wszelako w tej mierze różnica między obydwoma 
projektami, że projekt Sejmowy pozostawia prawo propinacji 
w ogóle w używaniu uprawnionych na tak długo, dopóki 
kapitał wynagrodzenia umorzonym nie zostanie. Projekt 
rządowy zaś pozostawia prawo wyłącznego wyszynku aż do 
spłacenia kapitału indemnizacyjuego, ale odbiera to prawo 
dotychczas: uprawnionym właścicielom, i nadaje takowe fun­
duszowi z którego wynagrodzenie ma być wypłacone.

Co do sposobu wynagrodzenia to zachodzi tu różnica 
między obydwoma projektam i, że rządowy projekt wymierza 
jako wynagrodzenie 11° razowy dochód propinacyjny po 
potrąceniu podatków; zaś Sejmowy 15'® razowy c z y s t y  
dochód przyjęty do wymiaru podatku dochodowego.

Jakkolwiek ta  różnica zdaje się być mniej korzystną 
dla uprawnionych w projekcie rządowym, to jednak projekt 
rządowy wydaje nam się korzystniejszy dla ogółu zarówno 
jak dla pojedynczych, już dla tego że prawo monopolu pry­
watnego ustaje od razu, i że uprawnieni do wynagrodzenia 
nie kontrybnują do takowego, podczas gdy według Sejmo­
wego projektu, ci którzy mają otrzymać indemnizację, muszą 
kontrybuować do wynagrodzenia.

W W a r s z a w i e  ma być urządzona w bieżącym roku 
Ogólna wystawa płodów rolniczych. Wystawa składa się 
z sześciu oddziałów mniej więcej takich samych jak zwykle.

*) Zapewne: trunków  prawem  propinacji objętych.

wszelkie wystawy tego rodzaju. Godnem uwagi je s t to, że 
o nagrody nie mogą się ubiegać cudzoziemcy, a do cudzo­
ziemców jesteśmy i my zaliczeni.

—  Eksamina w szkole w Dubhtnach odbędą się w dniach 
19 do 30 styczilia 1874. Ważne są one z tego względu, 
że każdy uczeń będzie z każdego przedmiotu z osobna py­
tany. Eksamina są publiczne.

—  Towarzystwo gospodarskie ogłosiło konkurs do nagród 
za wzorowe gospodarstwa. Dla właścicieli większych posia­
dłości są dwie nagrody: medal zioty wartości 200  zir. 
.i zastawa srebrna wartości 350  zlr. i medal srebrny war­
tości 30  zir. z zastawą srebrną wartości 240  zlr. Dla 
włościańskich wzorowych gospodarstw są trzy nagrody: na 
20Ó złr. na 150 zlr. i na 100 złr.

Zgłaszać się można przez Oddziały tow. gosp. i przez 
Wydział Rad powiatowych.

Fluktuacja kursów  była  w ostatn ich  czternastu  dniach 
następująca od 31. G rudnia  do 13. Stycznia.

z pocz. z końc.
A k c je . Tow. kred. galic. 79.25

Kolei K arola Ludw. 223 229 : Obi. Iiidem. galic. 75.60
Lwow. C. Jas. 137 142 iLosy m. Krakowa 21

Banku hipot. galic. 185 186 'B anku lup. galic. 81.75
L is ty  z a s ta w n e . Z akład  kred. włość. 91

Tow. kred. gal. 4°/„ 72 72 |

z pocz, z końc.
79.60
76.60 
20 
82,76 
91

1 v óżi iości.
— Lesseps, tw órca kanału  Sueakiego w ystąp ił z nowym pro­

jek tem : połączenia Europy z In d ją  przez — Moskwę! — L in ja  
kolei, od stolicy cesarstw a zacząwszy, przez Taszkent dosięgnie 
S am arkandy ; dotknąwszy Oksu w pobliżu B ałęka przejdzie do­
liną  tej rzeki, a następnie łożyskami licznych jej przy toków. 
Góry przeskoczy ona jednym  z przechodów, służących d z iś ' dla 
jazdy karawanów ; do tarłszy  do doliny rzeki K abuła, z biegiem 
jej poprowadzona zostanie do Pęszawera.

P ro jek t ten  podobał się Moskwie, nadzwyczajnie, A nglji — 
m niej; ale przystać  na niego będzie m usiała, bo Moskale na 
w łasną rękę 'budują kolej do S am arkandy; a z tam tąd  już  n ied a­
leko do rudej anglików czupryny, k tórą  w ytargać nddawna Mo­
skwa m a ochotę.

— Pni E liza Jung , 17. żona proroka am erykańskich M ormo­
nów, k tóra  się z nim  rozwiodła, zam ierza drogą wykładów pu ­
blicznych opowiedzieć, jak iem  było je j życie w harem ie B rajam a 
Jungę. Ma to posłużyć za nową broń przeciw mormon izm ow i, 
który na hańbę Am eryki cierp ianym  je s t  w niej dotychczas.

— „Glasj/uw Herald“ podaje : Mowa, k tó rą  m ia ł d’ Iz rae li na 
m eetyngu w Giasgowie trw a ła  przeszło 1 '/, godziny ; mówca prze­
s ta ł  mówić o godz. 4, m in. 25 po p o łu d n iu ; o godzinie 5, m in. 28 
już t r z e c i  n a k ł a d  Glasgow HeralcPa by ł w ręku publiczności 
pomiędzy ilinem i zaw ierający : mowę d’ Izraelogo i innych mó­
wców, z całą  w iernością oddane. Mowy zajęły  6 kolumn bitego 
d ruku; stereotypowanie trw ało  17 m in u t; w 46 m inutach  po 
skończeniu mowy podający j ą  dziennik już byt w ręku publiczno­
ści. Pośpiech ta k i przystoi ludowi, m ającem u przysłow ie: „Czas 
to pieniądze." U nas powiada się przeciw nie; „Z pośpiechu d jabet 
korzysta;" to też i pięknie wyglądam y, nieśpiesząc się w niczem.

Z powodu niezalatw ienia pewnych form alności, 
ekspedycja Z. Nr. „W ieści* spóźnioną została  

o dzień jeden.

2. arkusz powieści p. i. „ L u d z i  e“.
W ydaw ca i odpowiedzialny redak to r D r. W ł. D ruk iem  K. P ille ra .


